
Rok II. W Nowym Sączu, dnia 1. kwietnia 1901. Nr. 7.

Prenumerata
w ynosi:

rocznie 8 K 
półrocz. 4  „ 
kwartał. 2 „ 

¥

Nr. pojedynczy
k o s z tu je

40 halerzy. Organ urzędniczy fnnKcyoitarynsziw pocztowych.
W y  chodzi i . i 1 5 . każdego m iesiąca.

Reklamacye
uwzględnia się 

do dni 10.

Manuskryptów
nie zw raca  się, 
lecz byw ają 
niszczone.

Cena Ogłoszeń:
w y n o s i:

10 halerzy od 
wiersza drob­
nym drukiem.

(Tajemnica autorstwa surowo zastrzeżona.)

Pismo redaguje Komitet W ydaw ca  i odpow iedzia lny  R e d a k to r :  Stefan Rogalski

A dres: Redakcya i Administracya ,Gazety pocztowej1 w Nowym Sączu.

K oledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym  „Gazety Pocztowej"!

t-'! u

Za praw dę idziem im męczeństwo, a przez męczeństwo do światła, a przez światło zm artw yek- 
wstajem n a  wolność, ab y  módz żyć^całem i żiFpełnenSl życiem. T a  droga i ćel spraw  ludzkich, zlana 
k rw ią  Wielkiego Męczennika, jes t  je d y n ą  dla wszystkich, a więc i dla nas, k tórzy  jes teśm y  choćby 
małem ogniwem jednej olbrzymiej rzeszy inteligentnych pracowników, walczącej o swoje praw a boskie 
i  ludzkie pod egidą p r a w a  i s ł u s z n o ś c i  Może minęły już czasy hekatom b tysięcy męczenników 
i  rzezi narodów —  może minęły, ale niew yczerpana w wyrafinowaniu tortur złość szatańska  potrafiła 
podsunąć  mniej hałaśliwe, ale skuteczniejsze ich modele. Złość ta jed n ak  dziś już nie potrafi zniszczyć 
poryw u i lotu do światła i wolności całych z j e d n o c z o n y  c l i  r z e s z  i n t e 1 i g  e n t n y  c h,

M ogą uledz jednostki... w nierównej walce, lab się spodlić —  ale ruchu rzesz tych, ich 
duchowego, a wreszcie realnego zwycięstwa nikt i nic nie powstrzyma. Idea zmartwychwstania 
zarów no silna wszędzie — -^zwycięży, bo zw yciężyć musi, a miecz drakońskich praw musi ledz s trza ­
sk a n y  u stóp krzyża  cierpień i walk cierpiących narodów i ich najlepszej cząstki rzesz inteligentnych 
pracowników. Dlatego ufni w zwycięstwo, choćby w dalszej przyszłości -  krusząc  z naszymi K olegam i 
Przyjaciółmi i Czytelnikam i staropolskie nasze ja jko  święcone, z głębi i z całej piersi wołamy do W a s :  
„ N i e  w ą t p c i e !  W Męczeństwie Zwycięstwo!* i życzym y: „ W e s o ł e g o  A l l e l u j a ! 1

Redakcya.

MM y  afe są e l .im m  y  s

1. Studyum pocztow ego na uniwersytetach.
2 . Powszechnej eraryzacyi poczt.
3. Św ięconia  św iąt równouprawnionych wyznań.
4 .  Sześciogodzinnej doby pracy biurowej.
5. Odpoczynku jednej doby w tygodniu,
6. Urlopów sta łych  i s i ł  rezerw ow ych.

7. Stałych a w an sów  i trzydziestoletniej służby.
8. Zniesienia tajnej kwalifikacyi.
9. Zniesienia danin pensyjnych.

10. Nadania pragmatyki służbowej.
11. Koleżeńskich dyscyplinarnych sądów przysięgłych.
12. Konstytucyjnych praw obywatelskich.
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Tendencyjny Plagjat
„Głosu Narodu" z artykułu „Gazety pocztowej" 

p. t. „Kopciuszek Pocztowy"
c z v l i :

«/

Jak nas z łaski broni m a ł a  „Poczta" i niejeden t. zw. wie lk i  dziennik?

Dziki i bezsensow ny n a p a d  » G ł o s u  N a r o d u *  na D y re k to ra  poczt i te legrafów w N rze 43 
z 22. lu tego  br. zwrócił n aszą  uw ag ę  o tyle, że zdziwiła nas  »f a c h ó w a «  naiw ność » G ło s u  N a r o d u * ,  
k tó ry  nie chciał widzieć czy szukać  złego tam, gdzie ono leży, a bawi się w s trachy  na lachy. W ślad  
za tem u k aza ła  się w » G ł o s i e  N a r o d u *  z dn ia  28. lu tego  in te rpelacya  posła  B re ite ra  w sp raw ach  
pocztow ych, z u w a g ą  »Głosu N arodu, że »wina władz k ra jow ych  schodzi w tym w y p a d k u  n a  p l a n  
d r u g i « .  Zaznaczyliśm y wtedy, że winne są anorm alne  s tosunki kons ty tucy jne  i p r a s a ,  k tó ra  nie speł­
nia  swego obow iązku  m o r a l n e j  k o n t r o l i  p a r l a m e n t u ,  a także  p a r l a m e n t ,  k tó ry  nie k o rzy s ta  
odpow iednio  z p rzys ługu jącego  m u p raw a  k o n t r o l i  c z y n n i k ó w  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j .  Obecnie 
po tych adm onicyach  umieścił » G ł o s  N a r o d u *  pięć a r tyku łów  p. t. » G a l i c y j s k i e  p o c z t y * ,  z k tó ­
rych  treścią w całości chcemy zapoznać  naszych  P. T. Czytelników nie dlatego, żebyśm y p rz y w ią z y ­
wali do tej p isan iny  j a k ą  większą wagę, ale aby  módz w ykazać  naocznie, jasno  i niezbicie, jak  to 
» G ł o s  N a r o d u *  i jem u  podobne  wielkie b ibuły  codzienne nas b r o n ią — jak  nam  oczy m y d lą — obie*- 
tnicami kuszą  — a o co im właściwie chodzi i dla kogo korzyść  jedyn ie  chcą wyłowić. Ju ż  p rzed  nie­
daw nym  Czasem lw ow ska b ibu ła  » D z i e n n i k  P o l s k i *  — b ra t  siamski »Głosu N arodu*  aby  u s p o s o ­
b i ć  przychy lu ie  opinię publiczną  i ob jętych » r e g u l a c y ą «  ekspedy torów  i pocztm istrzów  zamieściła 
s zereg  wrogich z resz tą  dla » G a z e t y  p o c z t o  we j «  a r tyku łów  p. t, ®Ni e c o  o p o c z c i e * ,  w k tó rych  
właściwie nic o poczcie nie było — ale k tó re  sławiły pod n ieb iosa dobrodzie js tw a  sypiące się na g ło ­
dom orów  pocztow ych, a k tó rych  oni — »w i cl o c z  n i e n i e g ł  o d n i* — łykać  nie p rag n ą .

To s z t u c z n e  w yrab ian ie  opinii publicznej i u in te re so w an y c h — skłan ia  nas  do chwilowego 
usunięc ia  innych  a r tyku łów  — a zajęcia się obecnie » Gł o s  e m N a r  o d u« i jego  s z t u o z n ą ro lą  obrońcy  
uciśn ionych  pocztowców. Czy m iędzy napaśc ią  » G ł o s u  N a r o d u ® ,  a jego obecnem pokornem  zacho­

Dziś rozbite w burz rozterce —
W  wiecznej t rudów  poniewierce 
Co cnót p ragną  — toną w brudy . . .

Polsko! Dzisiaj z n ó w  stw orzona!
Polsko! Duchem — siłą woli — 
Niezmierzona — Nieskończona —
Kres po łożysz  wszechniedoli —
P res  w szechkrzy  wdzie — w sżech n iew o li!..,

Czynu Tw ego  wiara — siła  —
Myśli — m arzeń w szechpotęga  —
W  ludzkim rodzie —  z n ó w  odżyła
I jak  wieszczych m arzeń wstęga 
Gwiazd i Niebios — Boga! — sięga . . ■

Po lsko!  D z i ś  s t a ń  p r z e d  T r o n  B o g a — 
W ielka — męki majestatem —
Czysta —  łzą — nie w obec w roga — 
Cicha — pośród  mąk — przed katem — 
Piękna — Twojej krwi szkarła tem !

Głębiej ległaś pod mogiłą —
Kto dosły sza ł  jęk  — k o n a n ia ; —
Lecz — n i e p o k o n a n ą  s i ł ą  ■—
O P o ls k o ! T y ś  — Bogu — Miłą —
Mieć bądziesz Dzień Zm artw ychw stania .

Stefan Rogalski.

H Y M N  P O L S K I .
Polsko! Nie masz ponad Ciebie 

I d e a ł u ,  n i  I m i e n i a  —
Ni na  ziemi —  ni na niebie,
Nie masz nigdzie nic —  prócz Ciebie —
Od plemienia — do p lem ien ia ! . . .

Byłaś G w iazdą Zórz  prom ienną 
N a niewoli — krwi pado le ;  —
Byłaś w iarą  m arzeń  senną —
Pokutn icą  w szechmęczenną,
Co w cud zmienia z iem ską dolę . . .

W ieszczów  T w oich  loty górne  —
Już przemienią w iarę  ś w ia t a ; —
Twej niewoli dzieje chm urne  
Już  w yszczerb ią  miecze ka ta :
Ku W olności Duch Twój wzlata  . . .

T y  zwyciężysz myślą ja sną  
Ponad zdarzeń w szechzaw iłość  —
Mysią polską  — m yślą  w ła sn ą  — 
Sięgniesz tam —  gdzie serc zaży łość  — 
Gdzie w szechśw ia tło  i w szechm iłość!

Sercem  Polsko ! T y  masz serce —
Cały  świat ukochasz  -- ludy —
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waniem się istnieje  jak i  u p lan o w an y  psychiczny związek, pozostaw iam y do oceny naszym  C zy te ln i­
kom . Aby im to zadan ie  ułatwić, ale byna jm nie j  bez woli u rab ian ia  lub  w p ływ an ia  na z a p a t ry w a n ie  
naszych  Czytelników, um ieszczamy obok tekstu  »Głosu N arodu* pięć listów nadesłanych  nam  w tej 
spraw ie . L isty  te b rzm ią :

„Głos Narodu":

G alicyjskie poczty.

I. W  chwili, g d y  pow sta ła  ja k a  taka  nadz ie ja  u rucho­
m ienia  pa rlam en tu ,  zam ierzam y poświęcić u w ag  p a r ę  p ie­
kącej sp raw ie  s a n a c y i  poczt galicyjskich, k tó ra  od pew ­
nego  czasu nie schodzi ze szpalt  dzienników  k ra jow ych  — 
a zatem i dla ogółu stała  się, jak  widać, a k t u a l n ą .

A gendy  pocztowe w zrasta ją  niemal codziennie, a za ­
k res  dz ia łan ia  tej insty tucyi rozszerzy ł się tak  dalece, że 
obecnie nie jes teśm y w stanie  w yobrazić  sobie b iegu  życia 
pow szedniego  b e z  p o c z t y .  Dziś po trzebn je  poczty tak  
b iedny  jak  i boga ty , kupiec czy rzem ieślnik, u rzędn ik  czy 
przem ysłow iec, ro ln ik  czy kap ita lis ta  — dziś poczta s tała  
się łącznikiem św iata  p racu jącego  um ysłowo a w dalszym  
ciągu rozwój jej jes t  m iarą  s topnia  cywiłizacyi danego  k ra ju . 
To też z tak  olbrzym im  ruchem  winny iść w p a rze  u lepsze­
nia  w dziedzinie m anipulacyi i s to sunku  insty tucy i z p u b li­
cznością a w raz ie  gdy  te u lepszenia  nie odpow iada ją  p r a ­
wdziwej potrzebie , lub  co gorsza , gdy  w tym  k ie ru n k u  b a r ­
dzo mało lub  nic się nie r o b i — musi bieg  insty tucyi ch ro ­
mać, m uszą  się mnożyć ciągle n a rzek an ia  in teresow anej 
publiczności, k tó ra  ponosząc  znaczne ofiary, m a  p r a w o  
d o m a g a ć  s i ę  wzorowego u rządzen ia  instytucyi.

Niestety, w Galicyi zapanow ał od kilka lat  ten s tan  
n iepożądany , że niema dnia, by  k tó ryś  z dzienników  k r a ­
jow ych nie podnosił  ska rg i  na insty tucyę  pocztową, w o- 
b ronie  in teresów  poszkodow anej publiczności. Z ażalen ia  te 
m nożą  się w sposób  za trw aża jący , a pow ołane  czynniki nie 
troszczą się wcale, by sp raw ę tę sprow adzić  na  właściwe 
tory .

Co p raw d a ,  zażaleń tych nie ujęto dotychczas w ża­
d n ą  k o n k re tn ą  fo rm ę;  k a ż d y  widzi, bo czuje na  własnej 
skórze , że źle się dzieje, ale sform ułow anie  żądań  i w yka ­
zanie  n iedosta tków , pozostawiało jeszcze sporo  do życze­
n ia , sądzim y zatem, że pom ieszczenie  k ilku u w a g  w tej 
spraw ie , k tóre  będą  miały stanow ić sn b s tra t  do p rac y  dla 
rzeczników  naszych  sp raw  k ra jow ych , będzie całkiem na 
miejscu. Z ab ieram y  się do tego tern chętniej, ile ż e  w i n a  
w tej sp raw ie  nie spada  na naszą  k ra jo w ą  a d m i n i s t r a -  
c y ę  p o c z t ,  lecz po większej części leży w cen tra lnym  za­
rządz ie  pocztowym  w W iedniu , co też będziem y się s ta rać  
udow odnić .

J a k o  zap o ry  do rozw oju  insty tucyi pocztowej w n a ­
szym  kra ju ,  na leży  uw ażać :

1) wszechwładne a n ieuzasadn ione  panow anie  języka  
n i e m i e c k i e g o  na pocztach galicyjskich;

2) Centralizacyę s ta tu su  poczt:  — (urzędnicy  pocztowi 
w Galicyi nie m ają  własnego k ra jow ego  s t a t u s u ,  jak  to 
się rzecz ma z innem i dekaste ryam i, lecz należą  do ogólno- 
aus tryack iego  s ta tusu  u rzędników ), oraz b ra k  u rzędn ików  
P o laków  n a  wybitnych  s tanow iskach  w ministerstwie handlu ;

3) b rak  należytej o r g a n i z a c y i ,  k tó ra  nie da je  rozw i­
nąć  się siłom p raw dziw ie  zdolnym  i m ogącym  zająć odpo ­
wiednie s tanow iska  w instytucyi.

Prócz tego rozw ażym y też dokładn ie  stosunki p a n u ­
jące  w g a l .  d y r e k c y i  p o c z t  we Lw ow ie, gdzie reform a 
je s t  w p ierw szym  rzędzie  n ieodzow ną, jakoteż zajm iem y 
się szczegółowo persona lem  sp raw ującym  w insty tucyi dział

Kochany Kolego 
Pocztmistrzyński!

I. Karawaniarz mydli i myje.

Nieszczęśliwa ta »Gazeta pocztowa« 
o dkąd  zaczęła wciskać się m iędzy sze­
reg i zadow olonych  aż do znudzen ia  m u ­
rzynów  pocztowych, aliści pojaw iły  się 
wnet całe zastępy  zaciężnej a r ty lery i  
i n iedzielnych strzelców i nuże  pukać  
i strzelać  do niewinnej »Gazety poczto­
wej*, a bronić pocztowców au to ry z o w a ­
nych  i n ieau to ryzow anych , wielkich i m a­
łych, głowy k ieru jące  i ręce ruchu  i B óg  
wie kogo. Ani w parlam encie  nie było 
takiego ruchu, jak  w prasie  przed  w y­
boram i, a w szystko broniło  z zaciekło­
ścią czy wściekłością b iednych  u rzę d n i­
ków i n ieurzędn ików  od sądu, od p o ­
d a tk u  a n a w e t  od tej poczty — w y ­
b o r y  b y ł y  a k t u a l n e .  Mało było a r ­
mat.. bom b i ka rtaczy , gdy  już sądzono, 
że G azeta  pocztowa? poległa, zdobyto  
się na wielki p og rzeb  .sp raw y pocztow ­
ców i w ybrano  do tego d o b ran e  g rono  
uw stężonych  k a ra w a n ia rz y  z »Głosu 
Narodu*. Co to szkodzi, że »G azeta  p o ­
cztowa* pisała że, nie m ożem y sobie 
życia pow szedniego  bez poczty w y o b ra ­
zić, na  ten tem at m ożna nap isać  »w ł a ­
sny*  a rtyku ł  i wyjechali k a ra w an ia rz e  
z błyszczącym  wozem pocztowym  ośw ie­
conym 5 la ta rn iam i wszechwiedzy p o ­
cztowej, wioząc na wozie trzech n iebo­
szczyków :

W s z e c h m o ż n y  n a  p o c z t a c h  j ę z y k  
n i e m i e c k i .  C e n t r a l n y  s t a t u s  u r z ę ­
d n i k ó w  p o c z t o w y c h  i n i e r o z w i n i ę -  
t e  d z i e c i ę  z d o l n o ś c i  p o c z t o w y c h .

W y b ra w sz y  się z takimi n ieboszczy­
kami osądzili k a ra w an ia rz e  z »Głosu 
N arodu«, że byle  ich po rządn ie  p o g rz e ­
bać, a s a n a c y a  p o c z t  wyrośnie, jak  
zielona t raw a  na świeżej m o g i le !

N adto  dodatkow o zab ra li  k a ra w a ­
niarze  z »Głosu Narodu* na w spólny 
wóz kilka poronionych  płodów, jak  »re- 
form ę D y r e k c y i  p o c z t  we L w ow ie« 
i »praw dziw y łącznik  m iędzy  urzędem  
a publicznością*, t. j. nic więcej, tylko 
w s z y s t k i c h  n a s  p o c z t o w c ó w .

D ziękujem y za tow arzys tw o  i z.a 
szczyt łaski i hono ru  ze s trony  tak  u- 
grzecznionej »E n t r  e p r i s e  d e  p o m p e s  
f u n e b r e s * .

N a p ra w d ę  K ochany  Kolego m a m  
n a d z i e j ę ,  że w ten  sposób zm ydliw szy
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n a jw ażn ie jszy , bo służbę ruchu  i będącym  praw dziw ym  łą ­
cznikiem pom iędzy urzędem  a publicznością.

M amy nadzie ję , że z eb rany  przez nas  m ate ry a ł  posłu­
ży właściwym czynnikom , p rzedew szystk iem  zaś posłom 
naszym  w W iedniu , do przedsięwzięcia s tósow nych k roków  
do usunięcia p rzeszkód  tam ujących  do tąd  p raw id łow y  roz ­
wój poczty  w Galicyi, na  szkodę i n iekorzyść  naszego  spo ­
łeczeństwa.

II. Nasza in s ty tucya  pocztowa jes t  obecnie jednym  
z nielicznych p os te runków  języka  niemieckiego, w u rzędo­
w aniu  w ew nętrznem , pos te runków , k tórych  Niemcy s ta ra ją  
się bronić  rękam i i nogami. Postanow ieniem  czerwcowem 
z r. 1869 zap row adzono  we wszystkich galicyjskich w ła­
dzach  k ra jow ych  i urzędnoh język polski -  jedna  poczta  
ty lko pozostała  wyjątkiem . Dlaczego to się stało, nie m ogą 
n a  to i Niemcy dać racyona lne j  odpowiedzi, pow odem  chy­
ba  była  ta okoliczność, że poczta a zwłaszcza telegraf, ob­
sadzone były podów czas wyłącznie Niemcami, k tórym  w G a­
licyi działo się dobrze, a k tórych  t rudno  było tak  nag le  
poprzenosić  do innych  k ra jów  koronnych . Może być, że w 
owej przełomowej chwili miało to i p ew ną  racyę, ale d la ­
czego ten  n iepożądany  s tan  trw a  i dalej, n ik t  nam  niezdoła 
wytłómaczyć.

Z biegiem czasu, gdy  polskie społeczeństwo w Galicyi 
poczęło dochodzić p raw  swoich, gdy  p rasa ,  zwłaszcza k r a ­
kow ska , o tw arła  na te cele w swych szpaltach s ta lą  r u b r y ­
kę, stosunki te m usia ły  uledz pewnej zmianie i dla Niem ­
ców, rozw ielm ożnionych na pocztach galicyjskich, nasta ły  
gorsze  czasy.

Dzięki naciskowi opinii przeniesiono z Galicyi takich 
Mullerów (naczelnik stacyi telegraficznej krakow skie j)  K w a­
piło w, F orm anów , Lewicli, a z nimi w prost g rom adn ie  i in­
nych  urzędn ików  Niemców. G dy w dalszym  ciągu wielu 
p ionierów  niemieckości ułożyło się do grobów  na  sen wie­
czny, p rzysz ły  dla u rzędników -kra jow ców  lepsze czasy i nie 
d a  się zaprzeczyć, że obecnie s tan  rzeczy  się zmienił o wiele 
na  lepsze. K tóżby jed n a k  dał wiarę, że i dzisiaj znachodzą  
się urzędnicy , naw e t  na  wybitnych  s tanow iskach  naczeln i­
ków, k tó rzy  albo w c a l e  po polsku  n i e  u m i e j ą ,  albo k a ­
leczą język  w praw dziw ie  b a rb a rz y ń sk i  sposób?

N iepożądany  ten s tan  rzeczy rozum ieją  ludzie dobrej 
woli. W szakże  nie tak daw ne to jeszcze czasy, gdy  obecny 
m inis ter  dla Galicyi d r  P i ę t a k ,  w pełnych  zapału  słowach 
w ystępow ał przeciwko u rzędow an iu  na pocztach w języku  
niemieckim. W Sejmach galicyjskich po jaw ia ją  się rok  ro ­
cznie energiczne in terpelacye  do r z ą d u  w tej spraw ie, a n a ­
wet w obecnej sesyi p a r lam en ta rn e j  po ruszy ł  ten przedm io t 
w W iedniu  k t ó r y ś  z posłów ludowych, w szystko  je d n a k  
n a p r ó ż n o  wobec m i l c z e n i a  Koła polskiego, k tó rego  po ­
s tępow an ie  w tej sp raw ie  jes t  w prost n i e z r o z  u m i a ł e m .

S tan  taki pow oduje , że nasza  młodzież, widząc w u- 
poś ledzeniu  języka  ojczystego na  pocztach raż ą c ą  k rzyw dę, 
z niechęcią poświęca się p racy  w tej insty tucyi, a powstałe  
sku tk iem  tego braki, m uszą  być w ypełn iane  k an d y d a ta m i 
ze s tanu  wojskowego, ekspedy to ram i,  posiadającym i kwa- 
lifikacyę niższą od p rzep isane j,  w ogólności ludźm i, k tó rzy  
nie n a d a ją  się na  tego ro d za ju  stanow iska , na  czem n a tu ­
raln ie  cierpi w p ierw szym  rzędzie  sam a insty tucya  a n a s tę ­
pnie  i publiczność, k tó ra  z istn ien ia  insty tucyi p rag n ie  k o ­
rzystać .

D latego należy  się ustawicznie dom agać  za p ro w ad z e ­
n ia  j ę z y k a  p o l s k i e g o  na  pocztach w Galicyi, a to za ró ­
wno w interesie  podniesien ia  samej insty tucyi pocztowej, 
k tó ra  przez nap ływ  ludzi m łodych a pos iadających  objęte 
regu lam inem  kwalifikacye, zakw itn ie  i spełni wobec społe-

i zm yw szy tylu n ieboszczyków  posłowie 
nasi w W iedniu p o rad z ą  n a  rozwój po ­
cztowy w Galicyi i na  usunięcie szkód 
jak ie  cierpi nasze  społeczeństwo.

II. Karawaniarz zapala św ieczkę  
patryotyzmu.

Mija już la t  40 po rządne j  konsty-  
tucyi, jak  »unsere M uttersprache« karm i 
nas na  poczcie swojem m acoszyńskiem  
mlekiem, a taką  m am kę zdaje  się czas 
już »in den wohlwerdienten R uhes tand  
yersetzen*. Zacny nasz ka ra w an ia rz  za­
świecił słusznie p ierw szą  świeczkę nad  
w ym uskaną  głow iną tej miłej s taruszk i,  
— choć może ona jeszcze w l e t a r g u ,— 
ale czy to nie było można było wcze­
śniej tę świeczkę dać poświęcić — tak 
w r. 1861 albo 1848 —kiedy jeszcze nie 
istniał żaden  »Głos Narodu*, a tylko 
»Czas« wiecznie - reg ie ru n g s fah ig  ro z ­
myślał. aby  nasi uczyli się >>die Gultur- 
sprache* i zostali k iedyś ministram i.

Dlaczego »Głos Narodu* o d razu  po 
swem na rodzen iu  nie zwołał ka raw an ia -  
rzy  dla spraw ien ia  na leży tego  pog rzeb u  
staruszce  i nie zaprosił  a d  h o c  Koła 
polskiego z 4 m inistram i Po lakam i jest 
zupełnie  i w p r o s t  n i e  z r o z u m i a ­
ł e m ,  a śmiesznem jes t  d laczegoby wo­
bec panu jących  s tosunków  m iała  mło­
dzież ociągać się z tego pow odu od s łu­
żby w u rzędach  pocztowych. Przecież 
tak  jes t  w każdej s łużbie rządow ej z m a ­
łymi m odyfikacyam i, — a już n iep raw dą  
i komicznem jes t  podsuw an ie  tego, j a ­
ko pow odu, że przez to poczta zapełnia 
się kandyda tam i ze s tanu  wojskowego, 
Niemcami, szukającym i w Galicyi Chle­
ba. Podoficerom  n a d a je  to p raw o  oso- 

[ bn a  us taw a, a n i  e język  niemiecki, —
| zaś oddział rach u n k o w y  jes t  oddziałem 

d y rekcy jnym  — nie ruchu, gdzie p ra ­
cują podoficerzy lub  wyżsi wojskowi — 
Polacy. Niechby się k a ra w an ia rz  u p o ­
minał o język  polski, ale świecić kom u 
w oczy pa tryo tyzm em , rzucić jak ieś  u- 
ro jone  zarzu ty , to i dla k a ra w an ia rz a  
b rzydko . Teraz u nas  n a  poczcie Niem­
ca ledwie ze świeczką znajdzie, a i ten 
co go znajdzie  nie zdarzyło  się, aby  
uchybia ł  sobie lub  k o m u — owszem ku 
nam  się garnie . N i e c h  b ę d z i e  j ę z y k  
p o l s k i  w u rzędach  pocztow ych jak  w 
sądzie  i szkole, ale niech tę us taw ę ró ­
w noupraw nien ia  języka  polskiego wszę­
dzie d a  P a r la m en t  - -  a czy m iędzy P o ­
lakam i znajdzie  się na pokaz jed en  Nie­
miec albo żydowin, albo Rusini, niech 

I sobie za to k a ra w a n ia rz  kosztów  nie 
liczy.
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czeństw a swoje zadan ie  tem pewniej, że u g ru n to w a n ą  b ę ­
dzie na  zasadach  sprawiedliwości — jakoteż  w in teresie u- 
rzędn ików  obywateli,  k tó rzy  przez całe la ta  są pokrzyw dzen i 
w używ an iu  p raw  języka  ojczystego, dla k tó rych  jes t  to 
tem  boleśniejsze, że u rzędn icy  innych  d ykas te ry j  są w nie­
rów nie  szczęśliwszem położeniu. B yłby  już czas, aby  język  
niemiecki nie panow ał wyłącznie na  poczcie galicyjskiej, 
w rozm iarach  n ieodpow iada jących  duchowi konsty tucyi 
i  p rzes ta ł  być atu tem  w ręk u  Niemców, k tó rzy  szuka ją  w 
Galicyi chleba.

I I I .  P rzechodząc  z kolei do t. z w. centralizaeyji  poczty 
m usim y  zaznaczyć, że pod centralizacyą  rozum iem y ześrod- 
kow anie  wszelakich agend  insty tucyi pocztowej w W iedniu, 
za czem idzie, że s ta tus urzędn ików  pocztow ych (spis we­
d ług  da t  m ianowania) nie jes t  spo rządzony  z osobna dla k a ­
żdego  k ra ju  ko ronnego , ale wszystkich wspólnie. Wyeho- 
-chodząc z zadniczego stanow iska , że rozm aite  k ra je  ko ro n ­
ne m ają  rozm aite  po trzeby , okazało  się takie ześrodkow a- 
nie agend  pocztowych w W iedniu już n ie jednokro tn ie  w 
wysokim  stopniu  n iepraktyczne, że p rzypom nim y ty lko n ieda­
wną reform ę (!) te legraficzną  za należytości posłańcze, k tóra  
została  spo rządzona  w W iedniu  szablonowo, a w Galicyi 
zrobiła  kom pletne  fjasko, p rzyspa rza jąc  ska rbow i poczto­
wemu ogrom nego  n iedoboru . G dy dalej weźmiemy pod u- 
w agę z n a n ą  z resz tą  obojętność W iedn ia  dla sp raw  galicyj­
skich, to łacno zrozum iem y, ja k ą  szkodę dla Galicyi p rz y ­
nosi cen tralizacya  z a rząd u  pocztowego w W iedniu!

W iększą  jeszcze k rzyw dę  ponoszą  nasi u rzędn icy  z p o ­
wodu, że i s ta tus  jest  zcentralizow any, co się odbija  dotkli­
wie na  ich skórze. Z daw ałoby  się w praw dzie, że właśnie 
s ta tu s  ogólny  jest korzystn ie jszy , g d y  je d n a k  zważym y, że 
persona] urzędniczy tak  koncep tow y jak  m anipu lacy jny  jest 
w ym ierzony dla  W iedn ia  hojn ie jszą  ręk ą ,  to p rzy  szczegól­
nych  m ianow aniach  k rzy w d a  ta w ystępu je  jeszcze w j a ­
sk raw szym  świetle!

W  Galicyi z 6 system izow anych posad  radców pocz­
towych jes t  tylko 5 obsadzonych, a zatem jed n a  posada  
pozosta je  bez obsadzenia.

Dalszym  pow odem  k rzy w d  tego rodza ju  jest b ra k  u- 
rzędn ików -Polaków  n a  wibitnych s tanow iskach  ininisteryal- 
n ych  w W i e d n i u !  P odk reś lam y  w yraz  »wybitny«, gdyż 
Niemcy, celem uchron ien ia  się od ew entualnych  in terpelacyi 
w parlam encie, w prow adza ją , na  p o d r z  ę d n i e j  s z e  s t a n o ­
w i s k a  P o l a k ó w .

W szakże  n a  s traży  in teresów  naszych  pow inno się 
znaleść K o ł o  p o l s k i e ,  k tó rem u  przysz łoby  z ł a t w o ś c i ą  
w prow adzić  na  wybitne s tanow isko do m inisterstw a h a n ­
dlu  urzędn ika-Po łaka .

III. Karawaniarz płacze...

Z dobyw szy  serca nasze  takim  za­
m aszystym  p a try o ty zm e m — bez p o trz e ­
by  res tau racy i  Polski — k a ra w an ia rz  
łzy  roni n ad  sta tusem , nad  dy rekcyą  
i nad  nami. — Zachciewa m u się dla 
nas  (?) s ta tusu  galicyjskiego i pow iada , 
że1 to — aw ansow e stosunki polepszy. 
P o lepszy !  ale n i e  s t a t u s ,  tylko o z n a ­
c z o n a  l i c z b a  l a t  s ł u ż b y  do prze jścia  
d o  w y ż s z e j  r a n g i !  T ak  tak  ka raw a-  
n ia rzu  z galicyjskim  sta tusem , będzie­
my dopiero  po 10 la t  n a  r an g ę  czekać 
a l b o  i p o  17! — bo tam  nw an su ją  też 
z g ry m a s a m i— ale kolejno — a tu  i ta  
ko lejka  by s tanęła  ! W iem y dobrze o co 
ka raw an ia rzow i idzie i do czego zw raca 
zap łakane  i czerwone oczy — ale o tem 
— potem. T ak  t a k ! Tylko kilku se k re ­
ta rzy  i chefów Polaków  we W iedniu  — 
a k a ra w a n  pocztowy rozwiezie » Gł o s  
N a r o d u «  na świat ca ł y!

Oby Kolo polskie we W iedniu  za 
radziło, jak  najrychle j g r o ź n e j  sytua- 
cyi, p rzez obsadzenie  6 sysestemizowa- 
nej posady  radcy  w D yrekcyi poczt — 
a s a n a c y a  p o c z t  g o t o w a  — a zatem 
nic jej więcej n igdy  nie będzie potrzeba! 
To że, choru je  i b rak u je  setki m urzy­
nów ruchu  — to baga te la  w obec tak  
wysokiego nieszczęścia i b rak u !

IV. Karawaniarz jedzie i podcina szkapę  
pocztową,

D alsza p raca  k a ra w an ia rz a ,  gdy  
już pom ydli, pom yje, wszystko ustaw i 
i zaświeci i stroi odbędzie  — jest dla 
k rew nych , przyjaciół i znajom ych i po ­
bożnej publiczności tak  p rz y k rą ,  że usu ­
w ają  się wszyscy w dalsze ko m n aty  — 
zanim b iedny k a ra w a n ia rz  »nie  s p e ł n i  
s w e g o  o b o w i ą z k u «  nie zabije  gw oź­
dziem t r u m n y  n a  wi e k i ,  bo na razie 
niema nadziei, aby pow stał n ieboszczyk 
tak  u p r z e j m i e  p rzez  niego obsłużony. 
Krewni chyba  o g ląda ją  się jeszcze po 
dom u, c z y :

Co posługacz karawaniarski ściągnął przed pogrzebem?
p P la g j a t ) .

(Poczty  g a l ic y js k ie )
IV. Z biegiem czasu okazać  się m usi w k a ­

żdej insty tucyi po trzeba  o rganizacyi służby we­
w nętrznej,  a w dalszym  ciągu przeistoczenia  s to­
su n k u  służbow ego, w każdym  zaś razie w y r a ź n e  
o z n a c z e n i e  f u n k c y j ,  k tó re  m a spełnić pew na 
k a te g o ry a  urzędn icza ;  słowem, iż w yższa  ranga , 
im s ta rszy  u rzędn ik , tem pow inien mieć więcej 
odpow iedzialne zadanie  do spełnienia. N a pocztach 
p a n u je  w tym  względzie fo rm alny  c h a o s ;  p r a ­
k ty k a n t ,  ekspedy tor , asysten t,  oficyał, oberoficyał 
(po polsku) wszyscy m ają  częstokroć pow ierzone i

(Kopciuszek pocztowy).
Zak ład  pocztow y z »listowego<> stał się w d ru ­

gim i trzecim okresie, k tó re  już  n a  nasze  p r z y ­
p a d a ją  czasy, więcej m agazynem  handlow ym  
i bank iem  — transpo rthauzem , — a nad to  kasą  
oszczędności,— zakładem  k red y tu jący m  rozm aite  
należytości, jak  »portorya«, »zaliczki«, »czeki« 
i tysiące innych  — stał się żydow ską  czy h a n ­
dlową karczm ą, w której od w ym agań  n ieu zasa ­
dnionych, grzeczności, rek lam acyi, »berichtów«, 
»weisungów«, » thatbestandspro tokołów « drzw i się 
nie zam ykają .
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j e d n e  i t e  s a m e  funkcye  do spełniania . Z a b ra ­
knie  w najw ażn ie jsze j  gałęzi służby  pocztowej, 
bo w am bulans ie  oficyała, k tó ry  jedyn ie  do tej 
s łużby  p rzeznaczonym  być winien, to jedzie eks- 
piedytor łub  naw e t  p ra k ty k a n t ,  byle  hande l  szedł, 
byle pociąg  został w yekspedyow any , a w jak i  
sposób  listy i gazety  byw a ją  rozso r tow ane  i czy 
w ogólności dochodzą na miejsce przeznaczenia , 
to rzecz obojętna, byle zostały dostatecznie  opła­
cone. S tąd  ciągłe sk a rg i  i n a rz e k a n ia  publiczności, 
a g d y  ktoś z odw ażniejszych  użali się, to wym ie­
rza  się k a rę  jak iem uś p rak ty k an to w i,  k tó ry  B ogu  
ducha  winien, bo dopiero  uczyć się zaczął; i s p r  a­
w i e d l i w o ś c i  s t a ł o  s i ę  z a d o ś ć .

Z a r z ą d  p o c z t o w y ,  zam iast p i l n o w a 'ć  za­
sadniczych celów instytucyi, tj. p r z e w o ż e n i ą  l i ­
s t ó w  i g a z e t ,  jakoteż  s z y b k i e g o  d o r ę c z a n i a  
t e l e g r a m ó w  i baczenia, by rozw inięte  w tym 
sam ym  duchu  insty tucja  telefonjr należycie fungo- 
wałyj zabaw ia  się w banki, trudn i się p rzew oże­
niem frachtów , założył K asę oszczędności, sk u t­
kiem czego najw łaściw szy cel ins ty tucyi z o s t a ł  
w y p a c z o n y .  Nikt nie może sprzeciw iać, się 
wszelakiego rodza ju  rozwojowi i wszyscy codzień 
w inniśm y kroczyć n a  d rodze  pos tępu  i szanow ać 
na jrozm aitsze  zdobycze, k tóre  nam  chwila g o tu ­
je, ale we wszystkiem  w inna być zachow ana m ia­
r a ;  nie m ożna czepiać się wszystkiego, nie m o­
żna o d b i e g a ć  od celu właściwego, jak i  sobie 
in s ty tucya  w ytknęła . Więc gdy  m an ipu lacya  z pie- 
niądzm i ma abso rbow ać  najlepsze siły, gdy  ma 
się opłacać legiony^ u rzędn ików  kontro lnych , k tó rzy  
kolegom  ma j ą  w ręce ciągle zaglądać, to lepiej 
dać sobie spokój z tem wszystkiem, a pilnować 
właściwego celu istnienia, a tym właściwym celem 
jest, jak  się już t y l e k r o ć  w s p o m n i a ł o ,  możli­
wie na jszybsze  przew ożenie  i doręczanie  listów, 
k a r t  korespondency jnych , gazet, wogóle w iado­
mości, p rzes łanych  listem, lub  podanych  tele­
grafem.

Z przeistoczeniem  się poczty w zakład  Kredy-' 
tow o-handlow o-bankow y, znikła d la  tegoż zak ładu , 
zwanego już tylko »pocztą«, po trzeba  położenia, 
głównej wagi na »mało warte« listy, te leg ram y  
i telefonem aty, a cel g łów ny pośredniczenia  w w y­
mianie wiadomości, a nie w wym ianie p ieniędzy i to ­
warów, zacierał się i g inął w przes trzen iach  m a­
gazynów' i kas. Do nich też poszły jeśli nie n a j ­
tęższe, to z pewnością najliczniejsze zastępy  p r a ­
cowników zakładu .

*Sortowanie« listów i d rep tan ie  p rzy  »fa- 
cnach« zeszło na  n i e d o ś w i a d c z o n e  ręce ludzi, 
k tó rzy  o geografii  pocztowej w yobrażen ia  nie m a ­
ją  i mieć nie m ogą, bo zaledwie p ró g  zakładu 
przestąpili.

Cały s u r o w y  m ate ry a ł  roboczy, p rze z n a ­
czony jes t  do tych oddziałów, zwanych » s p e d y -  
c y a n r  l i s t o w e m i « — jak  do wielkiego rzeszo ta , 
z k tó rego  m ają  się p rzesiać  p rzysz l  »zdolni«; 
urzędnicy  m agazynów  i kas, wielkich i m atych 
szkontrów  do wielkich i małych k redy tów , sp rz e ­
daży  m arek , b lankietów  tysiącznych  i innych  czyn­
ności... Bogiem  a p raw d ą  — nic z »pocztą« wspól­
nego nie m ających.

^ S p e d y c y a  listowa« zw ana  »strafposten« (od­
dział ka rny ) ,  każdego  u rzędu  pocztowego, jes t  
szkołą wstępną, gdzie odb y w a ją  się wiwisekcye 
na  listach, gazetach  itd., k tó rych  szczątki lecą 
w śwdat szukać  swego m arnego  przeznaczen ia .

N a  w i n n y c h ,  b e z  w ł a s n e j  w i n y ,  sypią  się 
»ordnungsstrafy« , jak  z ro g u  obfitości, b i e d a k i  
p ł a c ą  a p ł a c ą , .  czasem połowę, t rzy  czwarte, 
a naw e t  cale »adjutum« za tyehlinstradirung* — 
i p o r z ą d e k  s p o ł e c z n j '  zostaje  »verordnungs- 
massig« p r z y w r ó c o n y ! — In n a  rzecz z listami, 
te dopiero  po niefortunnej wędrówce dochodzą 
do rą k  adresa ta .

J a k  widzisz K ochany Kolego Poczt- 
m istrzyńsk i po rządn ie  się nasz k a raw a-  
niarz  »ob ł owi ł « ,  aby  zaświecić poczt- 
towcom pogrzebow e la ta rn ie  ! P odchw y­
ciwszy myślij »Kopciuszka pocztowego* 
w »Gazecie pocz tow ej« i całe ok resy  — 
u b r a w s z y  s i ę  w j e j  c z y s t e  s z u t j r —- 
ja k  wilk w owczej skórze  — dalej z a ­
smolił swoje pochodnie, ab y  pocztowej' 
sądzili, że »Głos Narodu« n iety lko tak  
myśli — ale m ając  w pływ y — k i e d y ś  — 
n o ! t rzy  tygodnie  p rzed  osta tecznym  
sądem , sanacyę poczt w yjedna najłaska-  
w ie j ! Dziś, takie k c rsa rs tw o  literacko- 
tendency jno-karaw an ia rsk ie  jes t  w m o­
dzie. E c h t  galicy jska  m oda znarowio- 
nych  »Głosów Narodu*. O ś w i ę t a  S ą -  
n a c y o  P o c z t !  zmiłuj się n a d  nami!

Niemogąc zdobyć się na  więcej łez
— wjrpłakawszy s u c h e  oczy — nasz 
k a raw an ia rz  zapalił smrodliwe k a d z i­
dełko, aby  choć jed n ą  łzę jeszcze wyci­
snąć w bogobojnej ofierze, za ciężką 
służbę, za k tó rą  s a m a  i n s t y t u c y a  nie 
m a  c z ę s t o  ż a d n y c h  w z g l ę d ó w  a n i
— d l a  r ó ż n y c h  i n n y c h . . ,  a n i !  Pod  
żrącym  wpływem tego kadz ide łka  roz-

IV. (C. d.) To jedna  s trona  m edalu  — a odw ro tna  je | 
szcze sm utn iejsza!

Galicyjscy urzędn icy  pocztowi, podnosim y to z jak  j 
na jw iększym  naciskiem i uznaniem , to olbrzjunia fa langa  
ludzi uczciwych, zdolnjmh, pracow itych  i sp raw ujących  cięż­
kie swe obowiązki z praw dziw em  zaparciem  własnego »ja« 
i z b e z p rz y k ła d n ą  ofiarnością. W ielu z nich, tak  w dziale 
s łużby  konceptow ej, jak  i służby  ruchu  jes t  p raw dziw ie  
zdolnjmh — m ogłobj ' na chwałę i poż jdek  insty tucy i p r a ­
cować i oddać  społeczeństwu niepom ierne  usługi. Ale n ie­
stety, sam a insty tucya  podcina sk rz jrdła własnym  Swoim 
dzieciom, sam a iusty tucjm  często nie ma żadnych  względów 
ani dla wiedzy, ani dla wyjątkow ej pracy , ani dla ilości 
lat s łużby  o f iarow anych insty tucja  przez pojedyncze  oso­
bniki. W szak  k a ż d j r p ragn ie ,  b j r jego  pra\łw , wiadomości 
i uzdolnienia  należycie zosta ty  ocenione i w ynagrodzone, 
a n a g ro d a  rozum ianą  bjm może tjdlco w formie sp raw ied li­
wego aw ansu , lecz to właśnieS jest jed n ą  z najsłabszjm h 
s tron  instytucyi.

P ie rw sze  skrzypce  w tym względzie dzierży  bez w ąt­
p ien ia  cen tra lny  za rząd  pocztowy w W iedniu , k tó ry  fory- 
tow aniem  urzędników-Niem ców spraw ia , że ilość lepszych 
posad  jes t  w Galicyi zby t ograniczona.

G dy dodam jr do tego, że gal. dyrekcjm  poczt nie jest  
tu ta j bez winy, to zrozumieć łatwo, że rozgoryczenie  per- 
sonalu  pocztow ego w Galicyi, gdzie częstokroć nie la ta  
s łużby, ani osobiste zdolności decydują  o awansie, musi
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b y c  nie małem. A je d n a k  ten  personal,  m ając  odjęte  n ie­
dziele i święta, b a  n aw e t  n a l e ż n y  k a ż d e m u  c z ł o w i e ­
k o w i  wypoczynek nocny, c iągnie bez szem ran ia  taczkę 
sw ego żywota, bo niechnoby k tó ry  z odw ażniejszych  sp ró ­
bow ał upom nieć się o to, co się mu należy, lub  dochodzić 
p ra w  oczywiście pogwałconych, — w ysłanoby go z pew no­
ścią tam , gaz ie  p ieprz  rośnie.

Takie  s tosunki m uszą  jed n a k  w końcu zrodzić pew ną 
ap a ty ę ,  u rzędn ik  zdolny a p racow ity , p o k rzyw dzony  w a- 
wansie n a  rzecz kolegi m ającego  »plecy«, musi z biegiem 
czasu  tracić wiarę  w przyszłość, k tó ra b y  by ła  d lań  z a ra ­
niem lepszej doli, musi w końcu odczuwać żal do in sty tu -  
cyi, k tórej p ra g n ą ł  poświęcić całego siebie, a k tó ra  mu 
o kaza ła  się macochą.

S t o s u n k i  t e,  j a k  w i d z i m y ,  w c a l e  n i e  w e s o ł e ,  
a  c o  g o r s z a ,  n i e  m a  n a  r a z i e  n a d z i e i ,  b y  m o g ł y  
r y c h ł o  s i ę  d o c z e k a ć  g r u n t o w n e j  n a p r a w y .  Prote- 
kcya  i p ro tekcya, niem iecko-wiedeńska, a czasem i... polsko- 
w iedeńska, oto gw iazda, pod  k tó rą  p łyną  w przyszłość 
szczęśliwsze osobniki. Innym , n ieuposażonym  w... plecy, 
p raw dziw ie  życie może się sp rzykrzyć!

S a n a c y a  t y c h  s t o s j u n k ó p f  n a s t ą p i ć  p o w i n n a ,  
c h o c  s ł a b ą  j e s t  j e j  n a d z i e j a .  P ad ły  w praw dz ie  z ust 
ekscelencyi Jaw orsk iego  w ażne i znam ienne słowa, by  nikt 
z posłów plskich nie nudził  m inisteryów swojemi sp raw am i 
osobistemi, lecz p ó ź m e jsze w y p a d k i  p rzekona ły  pocztowców, 
że m iędzy teo ry ą  a p ra k ty k ą  nie mała w tym razie zacho­
dzi różnica.

V. B ra k  miejsca nie dozw ala  nam  rozw odzić  się 
-szczegółowo n ad  b rakam i, jak ie  in s ty tucya  pocztow a wy­
kazu je  niem al n a  k ażdym  kroku . — P rzeprow adzen ie  
tych zmian, to obszerne  pole do działan ia  dla zdolnych 
u rzędn ików  adm in is tracy jnych , takich właśnie, jakich  nie 
b ra k  w naszej dyrekcy i pocztowej. — Niesiety są oni p rz e ­
ciążeni p racą  czysto b iurow ą, b iu rok ra tyczną , k tó ra  najle- 
-szą cząstkę  ich sił um ysłow ych ab so rb u je  n a  ustaw iczną, 
częstokroć bezcelowa pisaninę, a z której ani insty tucya  
Sama, ani publiczność me m a żadnego  poży tku . W  Galicyi 
jest  łącznie z pocztami n iee rarya lnem i (obsługiwanemu przez 
pocztm istrzów) około 883 u rzędów  pocztowych. W szelakiego 
ro d z a ju  agendy  tych u rzędów  d a ją  rocznie około 140.000 
exhib itów  do załatw ienia, a do wykonania  tej p racy  ma 
służyć personal,  sk łada jący  się w dyrekcyi z 61 u rzęd n i­
ków!  G dy uw zględnim y, że z tego, przez W iedeń  u no rm o­
w anego  p e rso n a lu  6 posad  pozosta je  n ieobsadzonych , to 
n a  sp raw ow an ie  tak  olbrzymiej ilości agend  najrozm aitszego  
ro d z a ju  m am y właściwie ty lko 55 sił konceptow yzh do dy- 
spozycyi. I gdzież j e s t  t u  c z a s  n a  j a k i e ś  p o m y s ł y ,  
n a  j a k ą ś  i n i c y a t y w ę ,  jeżeli ten, tak  szczupło wym ie­
rzo n y  persona l ug ina  się w prost pod  brzem ieniem  ko losa l­
nej p rac y ?

Tym czasem  w iedeńska dy rekcya  pocztowa, m ająca  
w sw ym  obręb ie  około 772 urzędów  a zatem o 111 mniej 
aniżeli w Galicyi, dysponu je  personalem  konceptow ym  o si­
le 113 u rzędników . Gdy się po nad to  uwzględni, że s ta tus 
tej dyrekcy i w ykazu je  o 8 posad więcej ponad  un o rm o w a­
n ą  potrzebę, to razem  za trudn ionych  jes t  w W iedniu  121 
urzędników , a zatem  o 66 konceptow ych sił więcej, aniżeli 
w Galicyi, N adm ieniam y, że dy rekcya  pocztowa w W ie­
dn iu  a m inisterstw o hand lu ,  za trudn ia jące  znów całą fa lan ­
gę urzędn ików , to dw a zupełnie od rębne  urzędy . A zatem  
u rzędów  pocztowych pod lega jących  dyrekcy i wiedeńskiej 
j e s t  ô  111 mniej aniżeli w Galicyi — na tom ias t  u rzędn ików  
p racu jących  w służbie konceptow ej jes t  w W iedniu  o 66 
więcej ! C harak te ry s tycznem  jes t  dalej, że dla W iedn ia  jes t

p łyną ł  się we łzach s t a r y  k a ra w an ia rz  
i radz i  zrozpaczony, że to nie wesołe 
s tosunki, a co go rsza  n iem a na razie 
nadziei, aby  się rychło  popraw iły  !

O cudow ny sm oku n a ro d o w y  n a d ­
w iś la ń sk i— ochrypły  głosie gadzinow ej 
p rasy  — djabe ł nie zwycięży ciebie w 
dowcipie. Odejm ujesz n a  razie .nadzieję 
a z nadz ie ją  że i tak  n i e r y c h ł o  się 
co zrobi — t. j. nic się zrobić nie myśli 
i nie zrobi. Tw oje chrześcijańskie  »na  
r a z i e »  i n i e  r y c l i ł o «  tyle w arte , co 
pa les tyńsk ie  „zaraz‘: ! O, b łogosław iony 
A n t y s e m i t o !  O, obrońco  uciśnionych!

O, K ochany Kolego pocztm istrzyń- 
ski — p rze p ra sz a m  Cię, że pisząc do 
Ciebie modlę się do naszego  k a raw a-  
n ia rza!  — ale z nim pow tórzyć  muszę: 
Sanacyo św ięta !  zlituj s ię  nad nami!

V. Karawaniarz kadzi dalej, znów płacze, 
śpiewa „Reąuiescat • i „Rach c iach -c iach 11!

W y sypaw szy  cały »samelsak« blagi, 
kadzideł i » f achowy- ch«  informacyi, 
do jeżdża jąc  już pod b ram y  cm entarza  
uw aża ł  nasz litościwy k a ra w an ia rz  za 
odpow iedne i »biskupom się pokłonić«, 
i płacze, że persona l dy rekcy jny  p rac u ­
jąc  zanad to  b i u r o k r a t y c z n i e ,  traci 
czas n a  bezcelowej p isan in ie  — i że w 
obec n ieobsadzen ia  aż 6 system izowa- 
nych posad  b rak  mu czasu na  j a k i e ś  
p o m y s ł y ,  j a k ą ś  i n i c y a t y w ę ,  a więc: 
S a n a c y a  choć nas tąp ić  p o w i n n a ,  s ła­
bą jest jej nadzieja! — Nadziejo s a n a c y i ! 
Ciebie b łagam y zmiłuj się nad  n a m i ! — 
Uczyń, aby  m iędzy teo ryą  a p ra k ty k ą  
nie mała w tym  raz ie  zm alała różnica! 
Nadziejo Sanacyi!  dochodź ty p raw  oczy­
wiście pogw ałconych, na leżnych  k a ż d e ­
m u człowiekowi— a tym czasem  — chwil­
kę, m ałych 25  lat — pracujcie  kochani 
pocztowcy — ku  najw yższej waszej p o ­
chwale »nadliczbowo 9 —10 godzin  i wię­
cej dziennie  czy w nocy, bo k a ra w an ia rz  
każe  czekać i śp iew a: »Ciesz się n a ­
dzieją* i t. d. i »Rach-ciach-ciach« i t.d. 
i zaw raca  szkapy  pocztowe do swej w y­
godnej stajenki.

Tak, t a k ! K ochany Kolego Poczt- 
m is t r z y ń s ld ! T ak  pochował z pom pą 
»Głos Narodu* ten »praw dziw y łącznik 
m iędzy u rzędem  a publicznością* t. j. 
n a s  m urzynów  p o c z to w y ch —• i zaśp ie­
wał nad  nam i »R equ iesca t« ! Ale b ą d ź ­
m y spokojni, przecież ten  k a raw en ia rz  
i  ukryw acz  litościwy nędzy  wszelakiej 
pos iada  n ies łychane wpływy i wie, że 
»na s traży  in teresów  naszych (już wie­
m y czyich!) p o w i n n o  s i ę  z n a l e ś ć  
K o ł o  p o l s k i e ,  k tó rem u  p r^ysz łoby  z 
ł a t w o ś c i ą  n iety lko w prow adzić  n a  w y­
b i t n e  s t a n o w i s k o  do m inis ters tw a 
han d lu  u rzęd n ik a  - Po laka ,  a w raz ie  
po trzeby , otaczać go później sw oją  o-
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p ieką  i poparciein«. Dla n a s z y c h  w y ­
bitne s t a n o w i s k o  — zaś dla n a s  wy­
bita sk ó ra !  a sanacya  poczt nie da d łu ­
go na  siebie czekać. — Kolego d a ru j—- 
ale od takich obrońców  b roń  nas  Boże!' 
Tylko w solidarności i poparciu materyal-  
uem i morał nem naszej własnej czystej 
i niezawisłej p rasy ,  k tó ra  przez nas i dla 
nos potężnieje  i nas  bron i — nasza  n a ­
dzieja odzyskan ia  rychlej p ra w  n a m ,  
jako  ludziom i pracow nikom  in te ligen­
tnym  pow ażnej ins ty tucyi państw ow ej 
należnych, a sanacya poczty dla poży tku  
społeczeństwa nas tąp i  rychlej, nfz się- 
tego k a r  a w a n i a r  z e i ich p a n o w i  e 
i l o k a j e  s p o d z i e w a j ą ! ! !

Żegnam  Cię K ochany  Kolego poczt- 
m is t rz y ń s k i ! Dałem Ci ku  Twojej wiel­
kiej a mężnej rozw adze  ten znarow iony  
»G ł o s N a r o d u * ,  głos e c h t  galicyjskiej 
ob łudy  i przew rotności, jak to  on i jem u  
podobne kocie g łosy u ra b ia ją  opinię p u ­
bliczną, a nam  białym  m urzynom  XX 
wieku podsuwają asp iracye  i dążenia , 
k tó re  nic wspólnego nie m ają  ani z n a  
szą dolą, ani z jej p o p raw ą  ani z jej 
dobrem. Te psie głosy, co nie idą  n a ­
wet po ziemi, bo tak  cicho i chytrze  
szczekają, aby  ty lko straszyć  i mylić 
idących p rostą  d rogą  do swego co lu ,— 
te głosy kocie i psie dziś się odzy wają,  
m iauka ją  i poszczekują  po całej Galicyi 
przeciw naszej »Gazecie pocztowej* — 
a chcą nas  zastraszyć  i zapędzić  do w ą­
skiego i b rudnego  k o ry tk a  podsuniętych  
aspiracyi i wmówionych środków  do u- 
zyskan ia  i odzyskan ia  na leżnych  W am  
p raw  i bytu d rogą  zmiennych łask. Te 
znarow ionę »G ło,sy», » S i e n n i k f «  czy 
S e n n i k i  p o l s k i e * ,  » p o c z t y  i t e l e ­
g r a f y *  chcą W am  kazać  modlić się do 
cudow nych łask  i o k ruszyn  suchego 
chleba i chcąc W as powieść n a  m anow ­
ce ko rnych  p ró śb  o zmienne łaski tam, 
gdzie W am  o t  w o r e m  s t o i  obyw ate lsk i 
gościniec p raw  i żądań  tego, co W a m  
się się j a k o  l u d z i o m ,  o b y w a t e l o m  
i f u n k c y o n a r y u s z o m  potężnej in s ty ­
tucyi państw ow ej bezsprzecznie  należy, 
i co wywalczyć możecie i musicie jeźli 
was a p a ty a  i zawiść nie p o ż re — a soli- 
d a r n o ś ć  i o d w a g a  c y w i l n a  w n ie ­
roze rw alny  m ur połączy i zespoli, 

i nam  o b c e — ale wiedzieć nam  jasno  cel naszych  dą- 
— co na  p s try m  koniu  jeżdżą  — ale o p r a w a  l u d z ­

k i e  n a m  c h o d z i ,  k tó re  może n ieraz  k toś w ydrzeć potrafi, lecz jeśli się z m ęską o nie upom niem y 
energ ią  i z jednoczoną siłą z w r ó c o n e  n a m b y ć  m u s z ą  p r a w a  t e  i s p e ł n i o n e  a s p i r a c y e  n a  s z e  
s ł u s  zne!

W ybiera j  K ochany P o c z tm is t rz y ń sk i ! Dałem Oi do w yboru , jako  rozsądnem u  m ężow i— albo 
ścieżynę z m i e n n y c h  ł a s k  i u ko rzeń  a może upokorzeń , — a l b o  b i t y  g o ś c i n i e c  p r a w ,  k tó re  je ­
dynie  doprow adzić  m ogą do zniesienia w yzysku  pracy , wyzysku sil i położenia tam y  naszej p rzys ło ­
wiowej nędzy , k tó ra  słabszych pcha naw e t  na ławę oskarżonych , z b ra k u  chleba dla najbliższych.

Ozy wybierzesz K ochany  Kolego Pocz tm is trzyńsk i i pójdziesz za »syrenim« poszczekiw aniem  
i pom iaukiem  najętych znarow ionych  głosów i dasz się uśpić p rzy  ich śpiewie (?) pozostaw iam  Tw em u 
rozum nem u sądowi i n ieom ylnem u uczuciu, ale było  o b o w i ą z k i e m  s u m i e n i a  obyw ate lsk iego  i ko le ­
żeńskiego  z mej s trony  odsłonić Ci przedmiotowo pajęczą  sieć autoryzowanych in tryg , abyś k iedyś znów 
po latach 3 0  nie na rzeka ł,  żem cię nie ostrzeg ł!  W ybieraj, a B óg  niech będzie  z Tobą. — Odwagi, 
odw agi i raz  jeszcze odw ag i!  Przez Was i dla Was! Jeden z pięciu tysięcy.

persona l  p o n a d  p re lim inow aną  po trzebę  z w i ę k s z o n y ,  dla 
Galicyi jes t  zaś z m n i e j  s z o n y ,  to znaczy, że za rząd  cen­

t ra ln y  nie raczy  naw e t  tego nam  daw ać, co sam za kon ie­
cznie po trzebne  uznał. P rz y ją w sz y  naw et, że dy rekcya  wie­
deńska  w ykazu je  z n a tu ry  rzeczy nieco w iększą liczbę za­
łatw ionych  exhibitów , to z tern wszystkiem  n ap ro w ad zo ­
ne powyżej da ty  s ta tys tyczne  sk ła d a ją  n iezbity  dowód, j a ­
k ą  ofiarę ponosi gal. dy rekcya  poczt na  rzecz za rządu  
centralnego . Dalsze kom en ta rze  w tej sp raw ie  są cbyba 
zbyteczne.

Nie lepiej p rzeds taw ia  się rzecz i z gal. personalem  
m anipu lacy jnym , to jes t  z u rzędn ikam i ruchu , k tó rzy  r  ó- 
w n i e ż  są pokrzyw dzen i  na wszystkich polach na rzecz ko­
legów wiedeńskich.

Liczba godzin  u rzędow ych  ma wynosić dziennie dla 
u rzędn ików  ruchu  8 godzin  — tymczasem  w Galicyi p r  a- 
c u j e  u r z ę d n i k  9 d o  10 g o d z i n  dziennie, nie o trzym ując  
za nadliczbow ą pracę  żadnego  w ynagrodzen ia ,  podczas gdy  
jego  kolega  w iedeński pob iera  za k ażd ą  nadliczbow ą g o ­
dzinę p racy  20 ct., co miesięcznie może przynieść  w c a l e  
p r z y z w o i t y  dochód. T ak  samo wychodzą nasi u rzędnicy  
na  poborach  za pełnienie służby  a m b u l a n s o w e j ,  słowem, 
gdzie tylko spojrzeć, n ap o ty k a  się na krzyczącą  niespra- 
raw iedliw ość i k rzyw dę  niczem się n iedającą  wytłumaczyć.

A mimo to, ku  n a j w y ż s z e j  p o c h w a l e  naszych  u rz ę ­
dników pocztowych, należy przyznać , że wśród tych cięż­
kich w arunków  p r a c u j ą  w y d a t n i e  i z całern oddaniem  się 
swem u zawodowi. Społeczeństwo nasze  u m i e  t e ż  o c e n i a ć  
rzeczyw isty  ich t r u d ,  k tó rym  w prost  ponad siły są o b a r ­
czeni.

Na zakończenie  niech nam  wolno będzie wyrazić  n a ­
dzieję, że to k ry tyczne  oświetlenie s to sunku  naszej poczty 
do wszechmocnego W iednia  da poznać naszej publiczności 
źródło, z k tó rego  p łyną  liczne n iedogodnnści, na  kóre  p r a ­
sa ty lekroć już zw racała  uw agę.

Usunięcie ich leży we wspólnym  interesie  zarów no 
w arstw , k tó re  p łacąc za p raw o  k o rzy s tan ia  z u rządzeń  po ­
cztowych,, chcą być należycie obsłużone, jako też  i u rzęd n i­
ków. o b c i ą ż o n y c h  n a d  m i a r ę  p r a c ą ,  n i e  w y n a g r a d z a ­
n ą  s t o s o w n y m  a w a n z e m .  S łuszne po trzeby  poczt n a ­
szych m uszą  być zaspokojone przez z a rząd  cen tra lny  w 
W ie d n iu ;  niech o tem pam ię ta ją  ci z p o s ł ó w  naszych, 
k tó rzy , u ty sk u jąc  na  n iedogodności pocztowe w k ra ju  nie 
chcą, czy też n ieum ieją  upom nieć  się o sanacyę  zabagnio- 
nych  s tosunków  tam, gdzie jes t  na  to s tosow ny czas i miejsce.

Nie podchw ytyw ać  nam  myśli cudze 
żeń i naszych  a s p i r a c y i ! Nie o łask i nam  chodzi

Z Drukarni J. K. Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu.


